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R a k l a d e m  D r u k a r n i  J Y a d w o ru e j  W .  D e k e r a  i  S p ó łk i .  —  R e d a k t o r :  A . W an n o trak i.

W  C zw artek  dnia  23. S t y c z n ia .  1 8 4 5 #

W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 2 0 .  Styczni a.
G a z e ty  r eńsk ie  i belgi jskie  ( p a t r z  p o n i ż e j )  

w spo mi na j ą  o u r z ę d o w e j  z Bruxel l i  p od  dn i em 
14 .  m. b.  da to wa ne j  w iadomości  o śmierci  C e ­
sar za  Rossy j sk iogo .  N ie  chcąc  tu byn a jmn ie j  
wch od z i ć  w  roz b ió r  ź róde ł ,  skąd  w ia domość  la 
w y p ł y n ę ł a ,  tyle  t y lk o  z zupe łną  pewnośc ią  
tw ie rdz ić  może in ,  źe n ow in a  ta szczęściem wca le  
be z za sa d na ,  że w p ra w d z i e  po d ług  doszłych  nas 
udzi e l eń  z Pe t e r sbu rga  z dnia  14 .  m.  b .  C e sa r z  
l e kk o  za c h o ro w a ł ,  ze wsze lako  pom imo  tej s ła­
bości  codz i enn i e  z w yk le  swe  p rze j ażdżk i  w  Sau­
kach  o d b y w a .

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn.  10 .  S tyczni a.

N a  dn iu  dzis ie j szym rozp o cz ę ły  się w  I zbi e 
P a r ó w  o b r a d y  nad  p ro j ek t em d o  ad re s su  mają -  
cego b y ć  odp owiedz i ą  na m o w ę  od  t r onu .  P r z e ­
wo d n i cz y ł  kanc le r z  Książę Pasqui e r .  N a jp i e r w -  
s zym m ó w c ą  b y ł  Hr .  M o l e ,  k t ó r y  w  j awne j  
p r z ec i w  pol i t yce  gabinetu wy s t ąp i ł  op poz yc y i .  
O ś w i a d c z y ł ,  że b y ł o  zaw sze  j ego żądani em,  
a b y  s p r a w y  r z ą d o w e  p r o w a d z o n e  b y ł y  z  su* 
ui icnnością  i stałością.  P on i ew aż  p r zy j ac ie l e  
te raźnie j szego minis ters twa pytal i  go o jego z a ­
miary ,  p r ze t o  ro zw odz i ł  się na d  lerniż. P o t ę ­

piać będzi e  aż do  o s t a tku  sys tem minis t ra  sp r aw  
zag ran i c zn y ch ,  k tó r ego  po l i t ykę  do  o s t a t eczno ­
ści d o p r ow ad zo ną ,  I zbi e w y ło ż y ć  ma sob ie  z a  
p ow inn ość .  U w a ż a  r ea k cy ą  za konieczną .  —  
N a jw ię k sz e  b ł ę d y  i p r z e s z k o d y  widzi  w  s p r a ­
w ie  O tahe i l y j sk i e j  i p r a w ie  r c w i z y i ;  w  p i e r w ­
sz ym  względzi e mieni  b y ć  G u i z o t  a go r l iwym 
s t ronn ik i em p rzym ie r za  angielskiego.  W  k w e -  
s tyi  m a r o k k a ń s k i e j ,  powiada ,  ok ry l i  się nacze l ­
n i cy  nasi  s ławą.  —  S y s t em a t ycz ne j  o p p o z y c y i  
nie  chce  n igdy  z gabine t em tocz yć  ; o św iadcza  
j e d n a k  w r ę c z ,  źe t r udn ośc i ,  k tó r e  minis ter  
sp r a w  zag ran i czny ch  w y w o ł a ł ,  t enże zała twić  
n ie  będz i e  w  stanie.

P. G u i z o t  w  te p r a w ie  s ł owa  odpow ied z i a ł !  
" S z a n o w n y  cz łonek  nadmieni ł  o koa l i cyi  z r o k u  
1 8 3 9 .  i p o ró w n a ł  ją z tern,  co  dziś zachodz i .  
C zęs to  j uż  u si łowała  o p p o z y c y a  odświeżyć  owe  
zajścia i zmus ić  mnię do wdan i a  się w  t akowe.  
N ie  chcia łem i n i ec h r ę  pójść  tą d rogą  za o p p o -  
zy c y ą ,  s adząc ,  że  nie po w in i e ne m  s p r a w y  p a r -  
tyi  mo je j  k o n s e r w a t y w n e j ,  poświęcać  o b ro n i e  
osobi ste j .  Dążność  tejże pa r l y i  sk i e ro w a na  jest  
g łówn ie  do  u t r z yma n ia  j ednośc i  i s i lnego wsp ó ł  
dzia ł ania  większości .  S z a n o w n y  mów ca  p r z y  
zua j e ,  że gab ine t  p r agn ie  p o k o ju  i zw ią zk u  
z Ang l i ą ;  co  do  kwes ty i  p o t r z e b u j ą c y c h  ro z  
s t rzygni en ia  n i e  p od a ł  ż adnego  rozwiązan i a  
w y z n a ć  mus i ,  źe t o ,  czego sobi e  ż y c z y ,  jes 
s t ar an i em minis ters twa od  lat czterech.  P o k ó  
z a c h o w a n o ;  p r z ym ie r ze  z Angl ią  is tnieje w ca-
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lej sw e j  p o t ę d z e ; p y ta n ia  zasz łe  m ięd zy  o b u -  
d w o u ia  n a ro d am i ro z s trzy g n ię to  zgod n ie  i s p o ­
ko jn ie .  J e d e n  ty lk o  p rz ed m io t  został by 1 b ez  
d e c y z v ' i , t. j. p r a w o  rew izy i .  O d  czasu  o s t a ­
tn iego  posiedzen ia  u k ład a łem  się o  to  s t a ra n n ie ;  
p rzed s taw iłem  rzęd o w i  ang ie lsk iem u, jak  p o ­
tr z e b n ą  jest rzeczą k u  z a p o b ie że n iu  h an d lo w i  
n ie w o ln ik am i uży ć  innego  ś ro d k a  w miejsce 
p r a w a  re w izy i  ; d o w o d z i łem , ze p r a w o  r e w i ­
z y jn e ,  n ie  c zy n ią c  z a d o sy ć  sw em u  p rz e z n a c z e ­
n i u ,  mąci ty lko  d o b re  p o ro z u m ie n ie  m ię d z y  o* 
b u d w o m a  rządam i. R z ą d  angielski p o jm u je  to  
p o ło ż e n ie  r z e c z y :  ko m issy e  m ieszane o t r z y m a ­
ją  n iezw łoc zn ie  po lecen ie  zas tan ow ić  się n a d  
t e rn ,  ja k ie b y  inne  środ k i  w  m iejsce  p r a w a  r e ­
w iz y jn e g o  z a s to so w ać  się d a ły .  P rz e d m io t  ten, 
o  ile ty lko  b y ło  p o d o b n a ,  d o jrz a ł  juz  w u k ła ­
d a c h ,  i p o d  tym  w zg lęd em  p. M ole  m oże  b y ć  
sp o k o jn y m .  N ie  m asz  w tej chwili m ię d zy  
rząd am i F ra n c y i  i Anglii ani j e d n e j  w ażnej 
s p r a w y ,  k ló r a b y  p rz y ja z n e  ich s tosunk i z a m ą ­
cić mogła. W  ciągu s p o ró w  d o tk n ę  w sz y s ­
tk ich  k w e s ty i ,  k tó ry c h  się d o ty c z y  nagana  sza­
n o w n e g o  p a ra .  A le  c h o ć b y  i w szy s tk ie  z a r z u ­
ty  nam  c z y n io n e  b y ły  u z a sa d n io n e ,  d z iw iłbym  
się  w s z e l a k o ,  te mąż r o z s ą d n y ,  k t ó r y  g ł ó w n e
s t r o n y  nasze j  po l i ty k i  p o c h w a la ,  d a ł  się s k ło ­
n ić  d o  p o d o b n e g o  ak tu  o p p o z y c y i .  N ie  w ież  
o n  o tern , że  p o l i ty k a ,  k tó re j  s łuszność odd a je ,  
w ie le  miała p rz e sz k ó d  d o  u p r z ą tn ie n i a , w ie lu  
n iep rzy jac ió ł  do  p o k o n a n ia ?  N ie  w ież  o n ,  że 
w a lc z y ć  musie l iśm y z n a ro d o w e m i przesądam i, 
po legn jącem i na p o b u d k a c h  p o s z a n o w a n ia  g o ­
d n y c h ?  M o g loż  ujść byst rośc i  j e g o ,  źe fak cye  
r e w o lu c y j n e ,  k tó re  nam  b re d z ą ,  na w szelk i 
sp o s ó b  p o l i ty k ę  rząd u  p o d k o p a ć  i m in is te rs tw o  
z w a l ić  us i łu ją?  J e s t  że to  ak t  szczere j  o p p o -  
z v c y i ,  p o łącz y ć  s ię  z n iep rzy jac ió łm i naszy ch  
in s tv lu c y i ,  a b y  w strząsnąć  g ab in e t?  N ie  m o ­
gę znaleść  p r z y c z y n y ,  k ló r a b y  go w  istocie 
d o  takiego k ro k u  s k ło n ić  mogła. C z y ż  sza n o ­
w n y  p a r  sąd z i ,  że p o l i ty k a  nasza  w tej chwili 
tak  ju ż  jest u s ta lo n a ,  iżby so b ie  z nią bez  ża­
d n e g o  w z g lę d u  p o s tę p o w a ć  u iożna?  C óż ,  g d y ­
b y  sz a n o w n y  ten  p an  d o  s te ru  dziś p rzy szed ł?  
D o s ta łb y  się do  m eg o  za p o m o c ą  lej par ty i ,  
k tó r a  nie p rzes ta ła  po li tyk i naszej  w sp ó lne j  p o ­
tęp iać  i zaczep iać .  W id z i a łb y  się w n a d e r  
k ry tv c z n e m  położen iu .  N a je d n e j  s t ro n ie  z n a ­
la z łb y  p ew n ą  liczbę  n i e u k o n t e n ło w a n y c h , n ie­
u f n y c h ,  r o z g n ie w a n y c h  k o n s e r w a ty s tó w ,  a na 
d rug ie j  m u s ia łb y  się ra ch o w a ć  z o p p o z y e y ą ,  
k tó r a  w  nag ro dę  za  sw ą  p o m o c  s luszn ieby  się 
p e w n y c h  k on cessy i  d om agać  mogła. N a z y w a -  
,cież to  p o łożen ie  rz ą d o w e  p rzy jaz t iem  d o b re j

p o l i ty c e ?  N a p ró ż n o  u s i ło w a l ib y śc ie ,  d o s taw ­
szy  się d o  r z ą d u ,  c h w y c ić  się p o l i ty k i ,  k tó rą  
dzis iaj chw a lic ie :  b y ła b y  w  rę k a c h  w aszy ch  
zn ie w a ż o n a  i na n ieb ezp ieczeń s tw o  w y s taw io n a .  
N ie  b y ło b y  już w te d y  m o w y  o u d o sk o n a le n iu  
p o li ty k i  p o k o j u ,  a lb o  n aw e t  ty lk o  o n a p ra w ie  
p o p e łn io n y c h  b łę d ó w .«

H r. M o l e  zbija ł d o w o d y  m inis tra  i p ro t e s to ­
w a ł  p rze c iw  tem u ,  ja k o b y  d o  o p p o z y c y i  n a le ­
żał. Z a rzuca ł  p. G u iz o to w i ,  że  w kw es ty i  ty  
czącej  się p r a w a  r e w iz y jn e g o  nie  miał d o sy ć  
o dw ag i .  S p ra w a  o ta h e i ty j s k a , p o w ia d a ,  jes t  
jeszcze  g o rą c a ,  rząd  postąp ił  sob ie  n ie rozsądn ie  
i w zniecił t r u d n o ś c i ,  k tó ry m  za rad z ić  już  p r a ­
w ie  n iepo do bn a .

P. G u i z o t  o d ło ż y ł  o b y d w ie  te  k w e s ty e  do  
p rz y s z łe g o  p o s ied zen ia ,  z a ręcza jąc  za zniesie 
nie h a n d lu  n iew o ln ikam i za po m o cą  d o b re g o  
p o ro z u m ie n ia  m iędzy  F ra n c y ą  a  Anglią.

W y s t ą p i l i  po tem  z m o w am i H r .  St.  P r i e s t ,  
V ico m le  D u b o u c h a g e ,  Hr .  B o i s s y  d ’ A n -  
g l a s  i M ark iz  B o i s s y .  W s z y s c y  potęp ia li  
p o l i ty k ę  m in is te rs tw a ,  z w y ją tk iem  H ra b ieg o  
Boissy  d 'A nglas .  Y ico u ite  D u b o u c h a g e  u n o ­
sił się m iano w ic ie  p rz ec iw  uległości w zględem  
A ngli i  i p o n i ż e n i u  I l o n o m  f r a u c u z k ie g o .  M a r­
k iz  B o i s s y  p o w s ta w a ł  na b ru ta l s tw o  i łup ież  - 
tw o  m a ry n a rk i  angielskiej w zg lędem  francuzk ie j ,  
i o św ia d c z y ł ,  źe  calem sercem  s taw a  p o d  z a ­
tkn ię tą  cho rąg w ią  o p p o z y c y jn ą .  »Hr. Mole, p o ­
w ia d a ,  n a d to  jest p ra w o m y ś ln y m ,  iżby  się miał 
t r z y m a ć  p o li tyk i p rze c iw n e j  go dn ośc i  F ra n c y i .  
D z ię k u ję  p rze to  sz lache tnem u H ra b ie m u ,  że 
stanął na cze le ,  i ch ę tn ie  się d o w ó d z tw u  jego  
p o d d a ję .  W i e l u  u t r z y m u je ,  że  r zą d  k o n s ty -  
t u c y ju y  sam em  ty lk o  k łam stw em  ż y je ;  n ie  w ie  
rzę  tem u ; ale g d y b y m  m yśl tę p rz y p u ś c ić  miał, 
w y z n a j ę , że  m o w a  o d  t ro n u  za w z ó r  p o d o b n e ­
go  k łam stw a s łu ż y ć  może. J e ź l i  P. G u iz o t  d łu ­
żej je szcze  p rz y  s te rze  zo s ta n ie ,  b ęd z ie  on  dla 
r ząd u  l ip cow ego  te in ,  czern b y ł  P o lig n ac  dla 
re s tau ra cy i .  O b y d w i e  p o d ró ż e  d o s to ju y c h  osób  
p a n u ją c y c h ,  z k tó ry c h  m in is te rs tw o  tak w ie lk ie  
c zy n i  r z e c z y ; d o w io d ło b y  ty l k o ,  że P. G u iz o t  
n a jp o p u la rn ie jsz y m  jest w A nglii ,  jak  jest naj- 
n ie p o p u la rn ie jsz y m  w e  F ra n c y i .«

J e d e n  z P a ry s k ic h  dz ien n ik ó w  ogłosił  n a ­
s tęp n e  s ta ty s tyczn e  w iad om o śc i  o  F ran c j i .  L u ­
d no ść  F ra n c j i  w ed łu g  k o n s k r y p c j i  z 1 8 4 2  r. 
w yn os i  34 ,1  0 4 , 8 7 5  dusz. O p o d a tk o w a n a  po  
w ie rzch n ia  F ra n c j i  ma 4 9 , 8 6 3 , 6 1 0  h ek ta ró w .  
R oz leg łość  k la s y l ik o w a u y c h  d ró g  d e p a r t a m e n ­
ta ln y ch  w yn os i  2 9 , 6 9 8  k i lo m e t ró w ;  k la sy f ik o ­
w a n y c h  d ró g  k o m u iu n ik a c y jn y c h 5 2 , 7 9 5 kilom.;
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nakoniec długość naturalnych i sz(ucznycl) dróg 
żeglugi wynosi 1 3 ,3 0 3  kilometrów, kanały k o ­
sz tow ały  rząd 2 8 7 ,2 0 0 .0 0 0  miljonów franków, 
p ryw atnych  pożyczek 1 3 0 ,4 7 2 ,0 0 0  fr., w ogó­
le zaś 4 2 6 ,6 7 2 ,0 0 0  fr. O d  1 8 3 0  roku  rząd 
obrócił na napraw ę portów  i ułatwienie żeglu­
gi na rzekach 3 4 3 ,7 6 6 ,0 0 0  fr. F rancja posiada 
16  ukończonych  kolei żelaznych i ich rozle­
głość wynosi 8 6 0  kilometrów i kosztowały kraj 
2 8 6 , 0 0 0 ,0 0 0 ;  1 7  innych długości 2 9 4 7  kilom, 
już się budu je  i kosztować będą 6 7 , 0 0 0 ,0 0 0  fr. 
oprócz tego 7 innych już jest uklasyfikowa- 
n v ch ,  a długość ich wynosić będzie 1 6 / 0  k ilo­
metrów.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 12.  Stycznia.

W spom ina liśm y  tu  nie raz o sir K aro lu  
Metcalfe, guberna torze  K a u a d y ,  i o szacuuku 
nadzw yczajnym , jakim iinie tego znakomitego 
człowieka jest otoczone. —  W  Iudjach b j ł  on 
twórcą tej wielkiej i l iberalnej polityki, mają­
cej na celu ukształcenie ludu i usposobienie go 
przez w ychow anie do udziału  w obowiązkach 
władz państwa. Nadal on Indji wolność pras- 
sy i popierał wszelkie dzieło mające na celu 
d ob ro  kraju. W y sze d łszy  ze s łużby kompanji 
w schodnio-indyjsk ie j; ta bowiem lękała się je ­
go polityki,  chociaż wkrótce później za tw ier­
dziła ją l naś ladow ała; wszedł w służbę rządo­
w ą, i został m ianowany zaraz gubernatorem 
Jau ia ik i ,  wówczas k iedy ta wyspa rozdzieraua 
stronnictwami i nie daw no nastąpioną em ancy­
pacją m urzynów , zostawała w uajsmutniejszem 
położeniu. Opuścił  tę kolonję w stanie kw i­
tnącym, usunąwszy wszystkie kłótnie i napełni­
wszy ją wdzięcznością dla kraju  macierzystego 
i nadzieją w lepszą przyszłość. —  W k ró tc e  
po chwilowym w ypoczynku  od d an o  mu naj­
wyższy u rząd , jaki tylko korona oddać może 
w k o lo u ja c h ,  mianowano go bowiem guberna­
torem Angielskiej północnej A m eryk i,  a mia­
nowicie K anady . Połączenie obu  prowincji 
zaledwie było dokonanem , burza  powstania 
1 8 3 8  roku  tylko co się uspokoiła, a rząd kon­
s ty tucy jny  w Kanadzie z polączouemi izbami 
praw odaw czem i i gabinetem, z większości tych 
izb w y b ra n y m ,  miał dać pierwszą p ró b ę  rzą­
dzenia. I tu ten wielki polityk i mąż stanu 
poprow adził  rzeczy j ak najpom yślnie j,  bronił 
on  nieograniczonych p rerogatyw  ko rony  w 
pó łnocno  amerykańskich koloujach angielskich, 
a lud w yboram i reprezentautów uwieńczył je­
go usiłowania, przysy ła jąc  mu izbę, która przy- 
czyuić się może do spełnienia jego wielkich

zamiarów. —  Ale tu  zapew ne jego usługi się 
skończą. Smiertelua ch o ro b a ,  która go mę­
czy  od lat wielu i iozciąga swe działanie do  
najskrytszych zakątków życia , grozi sk róce­
niem jego wielkich usług, nie mogąc jednakże 
wstrząsnąć jego silnego ducha. M ając  śmierć 
przed oczym a, z ciągłem cierpieniem w ciele, 
z stałością służy on swemu krajowi w gałęzi 
zarządu najtrudniejszej i najprzykrzejszej w Au- 
glji. Hislorja zarządu angielskiego w K ana­
dzie w lalach ostatnich jest bardzo  smutną. 
T rzech  już guberna torów  uległo pod ciężarem 
tego u rzędu ,  piąty ulegnie więcej ze zbiegu 
okoliczuości jak z klimatu, bo  klimat kolouji 
nie jest szkodliwym, owszem jest on tak zd ro ­
w ym  jak klimat E u ro p y .

S pór  panujący  na Normandzkich w yspach  
G uernsey  i Je rse y  pomiędzy mieszkańcami a  
ich guberna to rem , generałem Napier, został w  
len sposób rozstrzygnięty, że królowa p rzychy ­
liła się  z  m at ą  z m i a n ą  do pro jek tu  reformy w  
roku  1 8 4 3  przez Stany w y s p  G uernsey  i J e r ­
sey przedstawionej, po wysłuchaniu s tosownych 
wniosków rady  tajnej. —  Stosow ny rozkaz  
rady  stanu został zareges trow any przez sądy 
w yspy  i otrzym ał moc prawa.

Ogłoszony zupełny słau dochodów państw a 
za ubiegły rok  f inansow y przedstawia bardzo  
korzystny  w ypadek  i daje najlepszy dow ód  
wzrastającej pomyślności kraju. N iety lko d o ­
chody prewyższają w y d a tk i ,  ale okazują j e ­
szcze ciągły wzrost w rozmaitych gałęziach 
źródeł dochodu ,  k tóre  szczególniej zależą od  
ruchu handlu i przem ysłu  kraju. O gół docho­
dów za ubiegły z dniem 5. Stycznia rok finan­
sow y  wynosi 5 1 , 2 3 5 ,5 3 8  funtów szterlingów 
( 2 ,0 6 0 ,7 2 1 ,5 2 0  złp.)  i p rzedstaw ia ,  w p o ró ­
wnaniu  z ro k im  zeszłym, przewyżkę z l , 1 6 3 ,5 0 5  
funtów szterlingów ( 4 6 ,5 4 3 ,8 0 0  z ł p ) :  O gó lny  
dochód  ubiegłego kwartału wynosił 1 2 ,7 0 5 ,6 9 3  
funtów szterlingów i przedstawiał przewyzki 
4 9 3 ,1 3 6  funt, st. nad dochód odpowiedniego 
kw arta łu  w roku  zeszłym. Szczegóły wazuiej-  
sze tego sprawozdania Gazety  podają. D zien­
nik T i m e s  z tego pow odu  umieścił d o b ry  a r­
ty k u ł ,  z którego przyłączamy ty lko  następne 
w y ra z y :  .-Bardzo ważną jest rzeczą ,  że te 
szczegóły publicznych dochodów dobrze mogą 
b y ć  zrozumiane i poję te , albowiem objawiają  
stopień siły w wydziale f inansów , z k tórego 
można wiele korzystać w czasie przedstawienia 
budżetu  na rok  1 8 4 5 .  Ministrowie będą  w  
stanie —  co nie małą jest pociechą w śród  na­
d e r  wielu już  nagromadzonych trudności —  
stanąć przed parlamentem z tw arzą  człowieka,
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k t ó r y  do b rz e  r a c h u n e k  z swo im b a n k i e r e m  
u ko ńc z y  ł.

E x p e c t  a t o r  donos i ,  że  g ene ra l ny  g u b e r ­
n a to r  K a n a d y ,  sir Karol  Me tca l f e ,  tak cierpi  
na  zas t arzał ego r aka  w  twa rzy ,  że  p o w ą t p i e w a­
ją o j ego wy zd r ow ie n iu .  W  sku t ek  lej c h o ­
r o b y  straci! 011 n i edaw no  o k o ,  j ednakże  moc  
du szy  i gor l iwość  w służbie  lak  jest  wielka u 
c h o re g o ,  że  na w e t  w  K ana dz i e  nie znają  w ie l ­
kości  p r a w dz iw e j  n i ebezpi eczeńs twa .

B e l g i a .
L e o d y j u m ,  dnia  15 .  Styczni a.

W  tu t e j s zym J o u r n a l  czy t a m y : W c z o r a j  
nadesz ła  do Bruxel l i  u r z ę d o w a  w i adomość  o 
śmierci  Ce sa r za  Rossyj ski ego.  — Z d a j e  s i ę ,  że 
C e s a r z  Mi ko ł a j  po  kró tk i e j  c h o r o b i e ,  będące j  
sku tk i em żalu n i eu tu lonego z p r z y c z y n y  śmierci  
W .  X ię żn y  A lexaudry ,  życie  zakończy ł .  (Pa t r z  
B e r l i n . )

N  i e  m  c  y .
K a r l s r u h e ,  d nia 14 .  S tyczni a.

W  I zb ie  R e p r e z e n t a n tó w  wn ie s iono  dzisiaj  
sp r a w ę  tyczącą  się w o l n o ś c i  d r u k u .  W n i o ­
sk i  kommis sy i  b y ł y  na s t ępuj ące :  »Izba w adres -  
sie do  J .  K. W .  W .  X ię r i a ,  o d w o łu j ą c  się do  
zdan ia  Izb z r. 1 8 3 3 ,  1 8 3 5 ,  1 8 3 7 ,  1 8 3 0 .  i
1 8 4 2 .  na s t ępu jące  p r o ś b y  p o d a ć  r a c z y :  1 )  A by  
J .  K.  W' ,  u  W y s o k i e g o  Z wi ązk u  Rzeszy  N ie ­
mieck ie j  za tein się w s t a w i ł ,  b y  post anowien i a  
a r t y ku łu  18 .  a k t u  Z w i ą z k o w e g o  do tyczące  
w o l n o ś c i  d r u k u  dla N iemiec  w w yk o n a n i e  
po sz ł y ;  2 )  a b y  t ego rocznemu  se jmowi  p r z e d ­
s t awiono  p ro j ek t  do  p r aw a  p r z yw ra ca j ą ce g o  u-  
s l aw ę  z dni a  2 8 .  G ru d n i a  1 8 3 1 .  r. wzgl ędem 
wo lnośc i  d r u k u ,  choć z pewnemi  s t o sunkom 
o b e c n y m  odpow iedn i em i  zmianami ,  ale z w y ­
ł ą c z e n i e m  b  e z w a r u 11 k o  w e m c e n z u r y  i 
t a j nego  pos t ę pow an ia  w sp r awie  p r aa s y ;  3 )  a b y  
aż  do  tej chwil i  donies ieni a o c zynnośc i ach  sej 
m o w y c h  od  w ięzów c e n z u ry  zupełni e  b y t y  u-  
wo ln ione .  Na re szc i e  ż ą da j ą ,  a b y  rozmai t e pe- 
t y c i e ,  k tó r e  z p r o ś b ą  o wo lno ść  d r u k u  po ł ą .  
c z y ł y  leż p r o ś b y  o j a w n e  i us tne  pos t ę po wa n i e  
w  sp r a wa c h  k a r n y c h ,  o  u s t anowieni e  s ądu  p r z y ­
s i ęg łych ,  o  p r a w o  us t anawia j ące  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś ć  m i n i s t r ó w  i o p o w s z e c h n y  s y ­
s t em u zb ro j en i a ,  do  resp.  komissyi  odes ł ano.  
P i e r w s z y  wniosek  p r zy j ę to  j e d n o z g o d n i e ,  
d ru g i  znakomi t ą  w iększośc i ą ,  t rzeci  p odo bn i e  
t y l k o  z małoznaczącetn  opuszczeni em.

W  l o c h  y .
Z  B o n  o n  i i ,  dni a  5.  S tyczni a.

N o w e  p o l i t y c z n e  w y r o k i  p o t ę p i a j ą c e ,  w y ­

r z e c z o n e  p r z e z  k o m t n i s s y j ę  mi l i t ar n ą  i p r z e d  

m i e s i ą c e m  do R z ym u  p o s i a n e ,  d n i a  2 3 .  G r u d n .

z u r z ęd o w em  po tw ie rdzen iem wróci ł y.  Obwa­
ł o w a n y c h ,  k tó rych  w y ro k i  te się d o ty c zą ,  jest 
1 9 ;  są to l eka r ze ,  dz iedz ice ,  kupcy ,  w szy scy  
z p row incy i  Bonon i i ,  w y j ą w sz y  t r z ech ,  n a l e ż ą ­
cyc h  do  legacyi  R a w e n n y .  J e d e n a s t u  skazano  
na  5,  8,  1 0  i 1 5  lat na ga l ery  a 5  t ymcz aso wo  
wo l no  puszczono .  S ka z a n o  ich j ako p r z e k o n a ­
ny ch  o udział  w spi sku r e w o lu c y j n y m  w C z e r ­
w c u ,  L ipc u  i S i e rpn iu  r. 1 8 4 3 .  k n o w a n y m .

T  u r  c  y  a .
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia  18 .  Gru dn i a .

Os t a tn ie  l isty z Sv r j i  sm u t n y  daj ą  o b ra z  
L ib an u .  R oz p a c z  chrześci j an  zmus zon ych  do  
ugięcia  się p o d  j a r zmo  G r u z ó w  doszła do  n a j ­
wyższego  s t opni a  i lękają się b a rd z o  w y b u c h u .  
K ra jo w cy  naj rozsądni ejs i  i n ajba rdz ie j  umi a r ­
k o w a n i ,  r ów n ie  j ak  konsu lowie  zagrani czni  są 
t ego zda n i a ,  że choc i ażby  naw e t  na  chwi lę  
uda ło  się w y k o n a ć  roz kaz y  d y w a n u ,  w kr ó t c e  
wsz ys t ko  na n o w o  p o l r zc b ab y  rozpoczynać ,  
a l bo w iem  jak ty lko  po r t a  cofnie  sw o je  woj ska ,  
w ó wc z as  nastąpi  w o jn a  wy tęp i e n i a  po m ię dz y  
D ru z am i  i chr ześc i janami ,  k tó r ab y  ca ły  kraj  w 
k ró t k im  czasie zniszczyła.

1 11 d  y  e  W  s c h o d n i e .
Z  L o n d y n  u ,  dnia  4.  S tyczni a.

W  d o p e ł n i e n i u  a r t y k u ł u  w c z o r a j  u  n a s  o g ł o ­
s zonego , Dz i e nn ik  S t a n d a r d  pod a j e  nastę-  
pne  szczegó łowe  w iadomośc i  z Iml j i ;  » Iudy j -  
sk ie  dzienniki  napełnione  są r apo r t ami  o nie-  
u s t a j ących  n i c spok o jn ośc i a ih  w po łudn io we j  
części k r a ju  Mara tów ,  gdzie  u s i łowania  Angiel* 
ski ego dyp lo m a ty czn eg o  a j en t a ,  p u ł k o w n ik a  
O u t r a m ,  b y  p okó j  p r z y w ró c i ć ,  s t a ł y  się p ro -  
znemi ,  a pows t an i e  co raz bardz i e j  się r oz sze ­
rza.  W i a d o m o ś c i  z os tatniej  poc z ty  kończą  
się opisaniem wzięcia  f o r l e ry  Sz a m u n g u r  i p o ­
s t ępu  wo j sk  Angie lskich  do " s lo ! i cy  C h o l a pu r .
—  1’u lk o w n ik  O u t r a m  w dniu  5.  L i s t opada  
zajął  to miasto,  k tór ego  garni zon,  l i czący 3 0 0 0  
ludzi ,  od  samego  począ tku  n i e spoko jnośc i  z p o ­
wst ańcami  się po ł ąc z y ł ,  (w ia d om o  jest, że p o ­
w o de m  powstani a  jest  uka ran i e  k i lku  naczelni ­
k ó w  n i ep rzy j aznych  re j en towi  r ządzącemu  od 
jH o . !  t oku ,  za małole tności  dz iedz icznego k s i ę ­
cia) .  K i e d y  p o w s t a ń cy  w  for t ecy  B a d u r s z u r d  
zamknięc i  chcieli  p r zec iw  ga r n i zonowi  w y s t ą ­
pić i odrzuci l i  wa runk i  p o k o ju  p r zez  p u ł k o w n i ­
ka O u t r a m  im p o d an e ,  ru szy ł  do wo dz eń  k o r ­
pusu  Angielskiego z  3 0 0 0  ludzi  z łożonego,  g e ­
ner a ł  Delamot le ,  p rzec iw wsp omn iou e j  for tecy.
—  P o  d w u d n io w y c h  p o ty c z k a c h ,  w  k tó ry ch  
p o w s t a ń c y  stracil i  k i lkaset  ludzi ,  for teca wzię tą  
została.  Fo r t e ca  la z na tu r y  by ł a  jeszcze sil­
niej szą j ak  S a m u n g u r ,  miała 4 0 0 0  ludzi  zalo-
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gi i mnóstwo zapasów wszelkiego rodzaju.  —  
Tymczasem pułkownik Oulrain nie wiadomo z 
jakich powodów zosfal Zawieszony w pełnieniu 
swych obowiązków rezydenta ,  pu łkownik Or -  
ans, rezydent  w Saltara,  został na jego miejsce 
mianowany.  Lecz ten w nocy  dnia 17.  Lis to­
pada  w przejeździe do Cholapur  został przez 
powstańców wzięty do niewoli.  Genera ł  De- 
lamotte dnia 19.  wrócił do Cholapur ,  wys ław­
szy oddział  wojska dia oswobodzenia p u ł ko w ­
nika Orans.  — Pułkownik Oulram pozostał w 
Cho lapu r  i na rozkaz prezydenta z Bombaj  
wydał  do powstańców polecenie, by  się z swym 
jeńcem dobrze obchodzili .  —  Tymczasem po­
wstanie nicograniczyło się na Cholapur .  T a k ­
że i w zachodnim okręgu  kraju Mara tów w Sa- 
wun twar r ih  w prowincj i  Biszapur,  kra jowcy  
w wielu miejscach uderzyli  na Angielskich spa- 
chów. Powstańcami dowodzil i  naczelnicy p rze­
ciwni kiedyś r ezydentowi  angielskiemu C o u r ­
tenay.  Radszę tego okręgu n a m ó w i ł  jakiś 
młodv niespokojny człowiek , by  się do tego 
powstania przeciw Anglikom przyłączył.  Za 
otrzymaniem wiadomości o tych niespokojno- 
ściach, wyruszy ły z Bombaj  dwa pułki k rólew­
skiej piechoty i k i k a  półków spachów. Nie 
wiadomo jeszcze jaki skutek lej wyprawy,  zda­
je się jednakże,  że okręg ten,  który dotąd na 
pół  tylko należał do Anglików,  teraz zupełnie 
do Anglo-Indyjskiego państwa wcielonym z o ­
stanie. —  Jednakże w Bombaj  dał  się uczuć 
b rak  wojska ,  a dwom pułkom piechoty k r ó lo ­
wej  ‘23 i 4 0 ,  które od 2 3  lat już w Indjach 
s łużyły i właśnie do E u ro p y  odpłynąć miały, 
rozkazano rok jeszcze w kraju pozostać.  T a k ­
że prezydencja Madras musiała wysłać wojsko 
w okręgi zbuntowane,  w których do tego c h o ­
lera się objawiła.  Zaraza ta wiele ludzi zabiła 
w  pułkach Europejskich.  W  Siudzie wszyst­
ko jest spokojnem.  C ho ro b y  w wojsku silnie 
grasują;  w S irka rpur  7 0 0  ludzi leżało w szpita­
lach, a pułk stojący w Sukkt i r  liczył tylko 70  
ludzi zd rowych  na 7 0 0  żołnierzy.  —  Z Afga­
nistanu donoszą pod dniem 13.  Października:  
że Dost  Mahomed wszedł w układy z Anglika­
mi i że się zobowiązał  wspierać ich wtargnię­
cie do Pendszabu przez posianie korpusu na 
granicę kraju Sików.

Z Chin donoszą,  że pan Lagrenec,  poseł 
Francuski ,  prowadzi  w Makao  układy z k o m i ­
sarzem Kiing. —  Zdaje się, że poseł żąda ko­
niecznie,  b y  mógł widzieć samego Cesarza w 
Pekiuie.

C h i n  y.
L e  R h ó n e ,  dziennik wychodzący’w Lugdu-

nie podaje nam następujące szczegóły tyczące 
się zejścia p. Lagrene i poselstwa franruzkiego 
z wicekrólem kantońskim i chińskimi mandary­
nami w Macao. Ki-ing,  komissarz królewski,  
wicekról Kantonu i krewny  cesarza p rzyby ł  dnia 
29 .  Wrześn.  do Macao.  Wy po cz ąw szy  przez 
dzień nas tępujący,  udał się na trzeci dzień z r a­
na z wielką paradą do posła francuzkiego, któ­
remu przedtem przesłał byt  swój portret n a t u ­
ralnej wielkości.  Przed nim szło 1 50  żołnie­
rzy pieszych uzbrojonych w lance;  cały zaś 
orszak kończył  się oddziałem jeźdźców mnnd- 
szurskich z lukami i pałaszami na nędznych 
szkapiskach.  Członkowie zaś ambasady opięli 
się w swych paradnych mundurach mimo u p a ­
łu na 3 2  stopnie. O b sy p y w a n o  się naprzód 
zaręczeniami przyjaźni i szacunku jak najroz-  
rzulniej.  Ki-ing i pan Lagrene uściskali się 
z rozczuleniem po kilka razy.  Dnia zaś 3go 
Października o godzinie 1. po południu udała 
s i ę  ambasada francuzka do komissarza cesar­
skiego,  aby mu zwrócić jego odwiedziny.  Ki- 
ing mieszkał w pagodzie wsi Wangh ia  w bli­
skości Macao.  Z dwunastu oficerów marynar­
ki francuzkiej musiało się przyłączyć do amba­
sady ,  która w lektykach przyby ła  na miejsce 
przeznaczone.  Po wza jemnych komplemen­
tach i grzecznościach,  Ki ing wziął p. Langrene 
za r ękę i zaprowadzi ł  go do pokoju jadalnego, 
gdzie przygotowaną już była biesiada na spo­
sób chiński między k w i a t a m i  i l i ś c i e m  — 
Gospodarz  miał tyle grzeczności ,  iż obok ki­
jaszków kazał  położyć łyżki i widelce ,  ale 
F rancuzi  jako ludzie światowi nie użyli ich 
wcale,  jedząc tak jak Chińczycy  za pomocą 
kijaszków. Najpierw dano cukry na stół,  po ­
tem każdy  z gości dostał placek mający kształt 
czterech liter chińskich, które zna cz y ł y : »przy­
jaźń na lat 1 0 0 0 0  między Chinami a Francyą.« 
T o  tak p iękne życzenie przyję to z powsze­
chnym oklaskiem. Potem zaczęto pić zdrowia;  
szłv one tak szybko po sobie ,  że wystawiały 
nawet  przytomność członków ambasady na nie­
bezpieczne wstrząśnienie.  Chińskimi gośćmi 
komissarza,  który miał po lewej stronie przy 
sobie pana L a g r e n e ,  a po prawej  contrę ad­
mirała Ceci le,  by l i ,  Huen ,  nadpodskarbi  pro- 
wincyi  kautońskiej i mandaryn pierwszej  klassy, 
Ton-l in ,  jeden z czterdziestu akademików p e ­
kińskich,  Tschao,  g ruby Mandsz-u, postawą 
podobien do brygadiera gwardyi  municypalnej ,  
podprefekt  kantoński,  nareszcie Pa n t m n -s z eu -  
tin ua , bogaty mandaryn honorowy;  między 
dwoma ostatnimi siedział ten,  który scenę tę 
opisuje.  Akademik tyle sobie zadawał  pracy,
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ab y  zgromadzenie do picia zachęcić, że w p o ­
łowie obiadu już o świecie nie wiedział, m u­
siano go zatem wynieść. Zdarzenie to w y w o ­
łało mnóstwo nader zabaw nych  wypadków . 
Ki-ing był bardzo  rozm ow ny i wciąż wzywał 
p. Lagreue do picia; chwytał bez przestanku 
swojemi dwoma kijaszkami po traw y ze stołu 
i pakował je posłowi francuzkieinu albo contre- 
admiralowi do gęb y ;  jest to bowiem u C h iń ­
czyków  znakiem nadzwyczajnej grzeczności; 
toż samo czynił opas ły  M audszu swemu sąsia­
dowi. Zastawiono jaskółcze gniazda, robaki 
m orsk ie ,  s-krzełe r y b ,  morskie pęcherze i t. d. 
same w y borne  rzeczy zaprawiaue szampanem 
i  winem portugalskim, które między C h ińczy­
kami raźnie krążyło .  Najprzykładniejszym p o ­
kazyw ał się po tężny  ów M audszu, którego żół­
ta cera przybrała s topniowo świetno p u rp u ro ­
w y  kolor. C h ińczycy  skoro  tylko wypili sw o ­
je kieliszki przewracali je ,  aby  pokazać,  że są 
próżne i wlewali pozostałe krople w kieliszek 
sąsiada. Nim się obiad skończył obnoszono 
herba tę  bez cuk ru ;  potem znów zaczęły się 
czułe oświadczenia przy jaźn i: »Chiny i F ran-
cy a  j e d u u n  juz teraz są k ra je m !« krzyknął 
Ki-ing. Po czterogodzinnem spełnianiu kieli-
c h ó w  f r o z ł ą c z o n o  s i ę  w r e s z c i e  z  z n p e ł u e m  z a -
dowoluieniem obydw óch  stion. Po dwóch 
dniach poselstwo w yjechać ma do Batawii,  lecz 
w  Kw ietniu znów stanie w M a cao ,  gdyż wten­
czas dopiero  będzie można ukończyć całkowi­
cie traktat handlowy.

I  u  d  y  e  Z a c h o d n i e .
W e d łu g  N e w  - Y o r k - C o u r i e r ,  Generał 

kapitan  w yspy  K u b y  miał wydać proklamację, 
na  m ocy  której od dnia 1. Stycznia 1 8 4 5  
wszystkie ok rę ty  z niewolnikami do portów  
K u b y  przybywające, mają być  skonfiskowane­
m u —  Dziennik ten oświadcza, że postanowie­
nie to  jest skutkiem wezwania rządu Hiszpań­
skiego przez lorda A berdeen, o zniesienie n ie­
wolnic twa i wypełnienie w arunków  istniejących 
traktatów.

Rozmaite wiadomości.

Organista z Kruszwicy kościelnemu z Jarocina.
B r a c i e !

K iedy  już  n ie ty lko ty ,  jako  kośc ie lny ,  ale 
naw et i druciarze zaczynają w naszych postę­
po w y ch  czasach brać się do p ióra ,  wypada, 
aby  też i o rgan is ta , zapatru jący  się przecie co- 
dzienuie z wyższego stanowiska na wszystkie 
klassy mieszkańców, uwagi swe publiczuości

udzielał.  —  Ale o czcmże Ci mam pisać? T y  
pisałeś o tern, co Cię najbardziej w dzisiejszych 
czasach za jm uje ,  i ja też w tej materyi cokol­
wiek pogawędzić myślę. Pow odem  do tego 
jest mi pogrzeb W .  Jmci Ks. Macieja W ę s ie r-  
skiego, o którego śmierci dowiedziałeś się zape­
w ne z gazety Poznańskiej Nr. 1 1 . ,  a k tó ry  jak  
ci w iadom o, był Prałatem niestety pewnie już  
ostatnim naszej starożytnej kollegia ty.—  U m arł 
więc szanow ny ten Prałat,  ale żyje  jeszcze 
w sercach swych parafian i okolicznych miesz­
kańców. Jego  znamienitą łagodność, jego przy-  
stępność i gościnność, objawiającą się dla ka ­
żdego bez różnicy religii i stanu, będą długo po ­
kolenia teraz żyjące następcom swoim o p o w ia ­
dać, będą ją głosić; bo  się staje już rzadszą ua- 
wet między duchownymi. Posiadając jed n o  
z najlepszych probostw  w archi-dyecezyi, p rze­
cież majątku sobie nie zgromadził; bo  wszystko, 
cokolwiek mu pozostało z n ieodzow nych  po ­
trzeb życ ia ,  rozdawał praw dziwie po trzebu ją­
cym parafianom , lub krew nym . Ostatnim uic 
kupow ał za grosz kościelny fo lw arków, jak to 
b y w a  zw yczajem , nie w ywyższał ich nad stan 
urodzenia ,  ale ich ty lko  wspierał wedle możno­
śc i.—  T e i tern podobne  c n o ty ,  które kap łana  
n a j b a r d z i e j  z d o b i ą  , które i Paweł Ś .  zaleca, 
zjednały mu wielki szacunek w całej okolicy. 
Świadczył o tern liczny napływ  ludu różnego 
stanu i wieku jaki się zgromadził tak w dniu  
exportaryi do kościoła, jako i w dniu pogrze­
b u .—  Ale nie myśl bracie! aby  ci ludzie o gło­
dzie i chłodzie z pogrzebu odeśli! Bynajmniej!  
—  W s z y sc y  byli zadowoleni. —  Dobrodzie je  
i Panowie uraczy Ii się w ybornym  objadetn i n ie­
złym kieliszkiem wina. Lud zaś z przyległych 
parafiów mający za doradzców i wodzów szyn- 
k a rzy ,  rozłożył się wielkim obozem w karcz­
mie i około karczmy Kościeleckiej. I  cóż tu 
pożywali i pili, zapytasz się pewnie jako  gorli­
w y krzewiciel bractwa trzeźw ośc i?— th ę l u i e -  
bym o tern zamilczał, gdyby  się to by ło  w n o ­
cy działo, —  gdyby  tego nikt nie był widział.  
O toż jedli chleb i pili —  g o r z a ł k ę — O  zg ro ­
zo! zawołasz, o hańbo! a któż ich częstował? 
K tóż im sprowadził tę truciznę p rzek lę tą?  — 
O to  — ale ty pew nie nie będziesz chciał wie­
r zy ć  —  oto Ks. p roboszcz z P. mieszkający 
w  okolicy najbardziej pewnie pijackiej!!! J a k o  
exekulor testamentu nieboszczyka, postarał się 
za wczasu o dosyć dużą beczkę tego nek taru  
zabójczego. W id a ć  ją by ło  dzień przed p o ­
grzebem w pokoiku plebanii ,  z  którego odó r  
o b rzyd liw y  i uiezuośny po  całym  się rozcho­
dził domu i podw órzu .  —  C zy  to nikt z księży
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nie zg an i ł  proboszczowi z P. jego zamiaru?
T oć mu lam podobno niektórzy wyrzucali nie­
stosowność częstowani* gorzałkę w czasie, 
w którym  wszędzie po d y ecezy i ,  a podobno 
i w Kościelcu b rac tw o trzeźwości zaprow adza­
ją  ale na to nie zw aża ł,  owszem miał powie­
dzieć _  »cóź im mam d a ć , trzebać ich przecie 
rzemś poczęs tow ać- « ! !  W estchn iesz  sob.e 
pew n ie ,  a jeźliś czułego serca ,  jeźli ,  jak się 
spodziew am , kochasz prawdziwie ten lud nie­
s te ty!  zaniedbany między k tórym  zyjesz , za­
płaczesz niezawo'dnie nad niebacznosc.ą tego 
duchownego. -  A więc to ksiądz powiedział, i 
T o  ksiądz nie wie co ma dać ludów ,?!  -  i o  
ksiądz nie wie jak ma pogrzeb w ypraw ić,  a len 
lud opuszczony znarow iouy  ma wiedzieć?. — 
Iliada wam w odzowie ślepi Mt. - 3 ,  16 .  Izali 
może ślepy ślepego prow adzić?  ażaż nie oba  
w dól w padną? Łuk. 7 , 3 9 .  -  K a p ła n ie ! ktoz 
p rzyczyną  zgorszenia na które się p rzy p a try ­
wali co tylko wyzwoleni z więzów kdkow.e- 
kowego nałogu pijaństwa? Ktoz powodem do 
upadku  tym wszystkim k tórzy  ledwo co byli 
strząsnęli z siebie ka jdany  krępujące ,ch duszę, 
ledwo wyrzucili byli z domu swego tego zw ie ­
rz a ,  pożerającego ich roczny do robek ,  ledwo 
zadusili by li  robaka trawiącego ich zdrowie, 
inięszającego zgodę i spokojność domową? Ktoz 
wstrzymał tych wszystkich słabych i chwieją­
cych się b ra c i ,  będących  może już  na drodze 
do popraw y? N a to sam sobie odpowiesz —

Ale spytasz się pewnie b rac ie !  czy to księża 
w  K ujaw ach  i okolicy wcale się nie zabierają 
do  zabicia tego smoka siedmiogłowego, do w y ­
pędzenia tej jędzy wszystkie grzechy i p rzestęp­
stwa r o d z ą c e j ? - I  na to ci odpowiem. W  d e ­
kanacie Gniewkowskim i luow rocław skun zgo­
dzili się wszyscy księża na zaprowadzenie 
w sw ych  parafiach bractwa trzeźwości.  —  W z i ę ­
li się też istotnie do d z i e ła — ale n i e  w y ­
t r w a ł  i — powiedzieli kilka kazań o pijaństwie, 
i na tern się skończyło. L u d  jak pil dawniej 
tak p ije ,  bo g o , - j a k  n iektórzy księża mowią, 
nikt nie może wziąść za le b ,  i do wyrzeczenia 
się tej trucizny przymusić. -  C o  gorsza! wie u 
z tutejszych księży ,  n iby  to z wielkiej troskli­
wości o zdrow ie ludu ,  zezwala w yraźnie s ło ­
wem i przykładem na picie punczyku  i gorzałki, 
ale — z um iarkow aniem .!! Inni zaś oczekują je ­
szcze rozkazu  z gó ry ,  dla tego nic nie robią, 
nie ratują powierzonego sobie lu d u ,  jak n. p. 
w  Strzelnie, w Mogilnie, w Pakośc i,  Barcinie 
i t. d . ,  gdzie lud najmniejszego słówka jeszcze 
o trzeźwości nie słyszał. L ud  tutejszy dosyć 
zam ożny , porządek  i ocbędóstwo lubiący mógł­

b y  w oświacie wszystkim innym mieszkańcom 
W .  X ięs lw a Poznańskiego p rz o d k o w a ć , gdyby  
jego nauczyciele więoej około niego łożyli s ta ­
ran ia ,  gdvby  też czasem do szkółki zechcieli 
zajrzeć —  ale tu nie masz am bony —  U ( ja k  
wszędzie tak i tu znajdują się w yjątk i)  O  gor­
liwości,  jaką się wielu księży w d y ec ez y i  Po­
znańskiej względem oświecenia ludu  odznacza, 
my tu nie wiemy. Tu ta j  idzie w szystko sta 
rym  trybem , ale przecie uie naprzód ,  jeno 
w  tył. T u  nie słychać aby  którykolwiek p ro ­
boszcz biblioteczkę dla parafian zak ładał,  aby  
zachęcał do  cz y ta n ia , aby  prócz niedzielnego 
kazania innego jeszcze chwytał się sposobu  
oświecania sw ych  owieczek; natomiast słychać 
tu wiele o fan d b ry fa ch , ty tu łach ,  procesach, 
szampanach a naw et o landsknechtach , i jesz­

cze o czemś więcej 1!
T e  kilka w yrazów  przyjm ij Bracie! w d o ­

w ód uszanowania jakie mam ku t w e j  nieznanej 
mi osobie. T y ś  był pierwszy, jeźli się nie m y­
lę , k tóryś w Xięstwie słowem i piórem zaczął 
napastow ać i gnębić zakorzenionego n iep rzy ja­
cie la— Bóg Ci pobłogosławił. T yś  podniósł juz 
po  k ilkakroć glos przeciwko oziębłości i o d rę ­
tw ien iu ,  przeciwko gnuśności i niedołężności 
tych  k tórzy ś p ią , chociaż nieprzyjacie l ciągle 
usycha i kqkol w pszenicę sieje. Pisz częściej, 
nie lękaj się niczego, może głos twój wzbudzi 
nie jednego z letargu. T w a p raw da wielu do­
tknie do żywego —  bo p raw da w oczy kole 
W y m a w ia ją  się żniwem n ie d o jrza łem ! . . .  T o  
fałsz! L u d  sam w oła  i pragnie zaprowadzenia 
trzeźwości —  szemrze nawet p rzec iw 'tym , k tó ­
rzy dotychczas milczą.

K ruszw ica ,  dnia 14.  S tycznia 1 8 4 5 .
Organista kollegiaty kr. *  *  *

Z P o z n a n i a .  -  G azety  t u t e j s z e j  k o ­
ś c i e l n e  j wyszedł N r. 2  i zawiera: lo w a r z y -  
stwa wstrzemięźliwości. —  Dalszy ciąD ym now  
tłumaczenia X. C ie ś l iń s k ie g o .- Z a p r o w a d z e n ie  
Pan ien  Urszulanek do G d a ń s k a . - Z  Rzym u 
Stosunki kościoła w Polsce -  "  M a n d y .  i, A n ­
glii Upomnienie się biskupa M ogunck.ego 
u swego rządu o prześladowanie katolików.

P r a k t y c z n a  n a u k a  m o r a l n o ś c i .  D z ien ­
nik F rancuski „ C u r r i e r  d e  l’E u r e «  opow ia­
da następujące zdarzenie,  doniesione mu przez 
naocznego ś w i a d k a :  „ D n ia  14. Października
i d ą c  z Louviers do G ailton , ws ąpdem około 
południa dla w ypoczynku  do lasku ,  będącego 
p rzy  drodze. P o  krótkiej chwili ujrzałem w 
dali czcigodnego kapłana, k tó ry  postępując po-



woli drogą, czytał pilnie książkę, tuz za nim 
szedł jakiś obdarły, bardzo podejrzanej postaci 
człowiek. G d y  obaj w dość*głęboką dolinę 
zeszli, rzucił się rnbuś na kapłana, zawoławszy: 
■»Oddaj co inasz p ieniędzy, lub zginiesz!« —• 
" Z le ś s ię  udał mój przyjacielu,« odparł ducho­
w n y  nie tracąc wcale odwagi. >»Ani ty pienię­
dzy nie dostaniesz, ani ja też nie zginę.« L e ­
dwie to w yrzek ł ,  uchwycili się obaj za barki,  
a po niedługiem pasowaniu się, padł napastnik 
na  ziemię i przygnieciony silną ręką kapłana, 
błagał rzewnie o przebaczenie. —  » W s t a ń !« 
ozwał się zacny sługa B o ż y ,  podając rękę ło ­
trowi. »Jrźli cię nieszczęście i ubóstwo do 
lego kroku p rzyw iod ły ,  tedy weź tę sakiewkę 
z 2 2  frankami, i budź odtąd uczciwym człowie­
kiem; a gdy cię Bóg pora tu je ,  p rzypom nij so ­
bie czasem inoję zemstę i moje imię. Jestem  
proboszcz z Gaillon.« Poczerń udał się spo ­
kojnie w dalszą drogę.

U  G u n t h e r a  w  Lesznie i Gnieźnie wyszło 
i jest do nabycia u E S r a c l  ^ z e r k ń w  
w P o z n a  n i u :
N a b o ż e ń s t w o  n a  c z e ś ć  Świętego F  ranciszka 

Xawerego opiekuna katolickich m issy j dla 
c z ło n k ó w  B rac tw a  te^oz, Ś w ię teg o  u ło żo n e .
Na d ob ro  missyi. Cena 20 grp.

P i o s n k i  s z k ó l  n e. Cena 12 grp.
T o m a s z a  a K e m p i s  o naśladowaniu C h r y ­

stusa. Ksiąg cztery. Przekładania Tadeusza 
Matuszewiea.

Cena na białym papierze 1 z łp . .
» na pięknym papierze 1 złp. 1 5 grp.

W y d a n ie  to  odznacza się przez piękny druk, 
papier i niesłychaną taniość, i zasługuje z a ­
pewne powszechne rozszerzenia.

Ż y w o t  J e z u s a  C h r y s t u s a ,  syna Bożego 
i Zbawiciela świata. Przełożył z niemieckie­
go  K M .  dla użytku młodzieży średnich klass 
gimnazyalnych i rea lnych , tudzież semina- 
ry ó w  nauczycielskich i wyższych klass szkół 
m ie jsk ich , jakoteż do  p ryw atnego  użycia. 
C ena złp. 5.

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o  publicznej sprzedaży  należącej do  massy 

sukcess.yjno-likwidacyjnej ś. p. Prezesa Regen- 
cy i  de H ippel,  biblioteki,  sk ładającej się z dzieł 
1739, dwóch globów i 100 mappów, w yznaczo ­
n y  zos tał termin

n a  d z i e ń  10.  L u t e g o  ro k u  przyszłego 
o godzinie 2gie'j po po łudniu  i dni następujące 
przed JP .  Henlschel Inspek to rem  Kancellaryi i 
Kommissarzem aukcyów  w  Izbie instrukcyjne'j 
podpisanego Sądu g łów nego, na k tó ry  chęć 
kupienia mających z fe'in nadmienieniem w zy . 
w am y, że przybicie po jedynczo  do  sprzedaży 
przychodzących  dzieł,  g lobów i m appów  ty lko

nastąpi z a  n a t y c h m i a s t o w ą  g o t o w ą  z a ­
p ł a t ą .

B ydgoszcz ,  dnia 31. G rudn ia  1841,
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  I.

Z M L A N A.
Przepraszam S zanow nych  O b y w ate l i ,  i e  dla 

niespodzianej ważnej bardzo  p rzy c zy n y  ty lko  
od 26. do 31. S tyczn ia ,  od 9. do  18. Lutego, 
i od 1. do 8. Marca r. b. mnie w Ludom ach za­
stać mogą. Ig. L  i p s k i.

S p r z e d a ż  wi n a .
I)nia 25 b. m. i dni nas tępnych  od godziny 

9. do l i t e j  z rana ,  mają być  sp rzedaw ane tutaj 
w małej sali Bazaru  przez publiczną licytacyą 
za gotówkę nas tępujące  wina: 40 bute lek Nuits, 
152 C ham berlin ,  127 P on ia rd ,  134 R om anee, 
105 Cios de YTaugcot,  182 M on trache t ,  131 
Hermitage, 60 Szampana.

P o zn ań ,  dnia 21. S tycznia 1845.
G  r i e s i n g i e r.

W  M u l l a k s h a u s e n  na trakcie W r o c ła w ­
skim pod firmą Cafe de Cmnpagne poleca uni­
żenie S zanow nej Publiczności now o założoną 
k a w ia rn ię ; p rzytem  przy jm uję  obstalunki na 
cukry  wszelkiego ro d za ju ,  zaręczając najniższe 
ceny i najakuratniejszą usługę.

F r a n c i s z e k  K  a y  s e r.

M l i i i *!!, p i e l i ł y  BCr-bl5 i b m I*.i « * J .

Dnia 20. Stycznia 1845.
| !Sto- N a pr kurant.
[ I»a papie­ g o to ­
1 prC. rń mi. wizna

Obligi długu skarbow ego . . 100} 99#
Obligi preiniów bamllii morsk. 1 _ 941 93#
Obligi M archii E lekt, i N ow ej 
Obligi m iasta U e r l i n a ............ 3', 99#

99#3 'i 100#
G dańska w T . . 43

Listy zastawne Priiss. Zachód. 3J! 99 98.!,
* - W . X  Poznansk. 4

Z
103#

» dito 3 i 98 974
* * P russ. W scliod. 3',

*
100

* » P o m o rsk ie . . . 3', 100# 99#
M arch. E lek .iN . 3-'j I0t)|

h
* - ISzląskie . . . . 3 j 99; --

Frydrychsdory  ......................... 13tV 43-rsInne monety złote po 5 tal. . ___ u#
1 2 

11}piscouto  . . . . . S I H,, A k c j e
P ro g i zet. Uerl.-Poczdamskiej 5 __ 194#
O bligi upierw-. Uerl.-Poczdam s. 4
p ro g i zet. JVIagd.-L ipskiej . . __
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 — 1034
p ro g i  z cl. Ucrl.-Anhaltskiej . _ — 151
Obligi upierw. lierl.-A nhaliskie 4 402’
p ro g i zel. Dyssel. Elbcrfeld. 5 __ 964

98}
914

Obligi upierw. Dyssel.-EIberf. 4 __
p ro g i zel. llcńskiej 5 92 V
p b b g i upierw. Reńskie . . 4 99# 98-}
p ro g i od rządu g a rażow ane . 34 9c;
p ro g i zel. Uerhnsko-Kraukfort. 5 , _
Obligi upierw. B crl.-prarlkfor( 4 __ S ta -

» zel. G orno-SzlqskiPj
dito L il . i t . .

4 i 20} 
11 o ;

1194
- » H erl-Szcz. Lit ^  j  / y

« - M agdeb.-Haiberst ' 4
1254
111#

1244

P r . żel. W rocl.-Szw idn-K reib 4
*  * 4

O bligi upierw. W roc . Szw.-F,. 4 _
Dr, żel. Douu K olouskiej . . . & — —


